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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Au­drey pa­trzy­ła na le­żą­ce obok fi­li­żan­ki za­pro­sze­nie na ślub swo­jej mat­ki z ta­kim wy­ra­zem twa­rzy, jak­by spod spodecz­ka na­gle wy­pełzł gi­gan­tycz­ny ka­ra­luch.

– Zro­bi­ła­bym wszyst­ko, byle tyl­ko wy­mik­so­wać się z tej im­pre­zy – oświad­czy­ła po­nu­ro. – Ab­so­lut­nie wszyst­ko.

Ro­sie, jej współ­lo­ka­tor­ka, usia­dła na­prze­ciw­ko, uła­ma­ła ka­wa­łek to­sta Au­drey i we­tknę­ła go so­bie do ust.

– Trzy­krot­na druh­na, co? Ro­zu­miem.

Z pier­si Au­drey wy­rwa­ło się głę­bo­kie wes­tchnie­nie.

– Trzy­krot­na druh­na, to fakt. – Po­ki­wa­ła gło­wą. – Na do­miar złe­go po­przed­nie dwa ślu­by też bra­ła moja mat­ka i oba z Har­la­nem Fo­xem, tak samo jak ten. Moż­na by po­my­śleć, że jed­nak na­uczy­ła się cze­goś na wła­snych błę­dach, ale nie, skąd­że zno­wu.

– Tak, to tro­chę kom­pli­ku­je spra­wę – przy­zna­ła Ro­sie.

– Kto trzy razy wy­cho­dzi za mąż za tego sa­me­go fa­ce­ta, no kto? – cią­gnę­ła Au­drey. – Nie je­stem w sta­nie znieść ich ko­lej­ne­go ślu­bu, sło­wo daję, a tym bar­dziej ko­lej­ne­go roz­wo­du. Tam­te dwa były ta­kie okrop­ne i tak okrop­nie pu­blicz­ne… Wi­dać tak musi być, kie­dy jed­no z two­ich ro­dzi­ców jest gwiaz­dą se­ria­li – ży­cie do złu­dze­nia przy­po­mi­na otwar­tą sce­nę. Rze­czy do­bre, złe czy po pro­stu krę­pu­ją­ce bły­ska­wicz­nie tra­fia­ją na pierw­sze stro­ny bru­kow­ców w mi­lio­no­wych na­kła­dach.

– Zo­rien­to­wa­łam się, że tak to wy­glą­da, kie­dy zo­ba­czy­łam tę roz­kła­dów­kę o ro­man­sie two­jej mamy z mło­dym ka­me­rzy­stą – mruk­nę­ła Ro­sie. – Swo­ją dro­gą to zdu­mie­wa­ją­ce, że ko­bie­ta ma dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nią cór­ką, a fa­ce­ci na­dal lecą do niej jak psz­czo­ły do mio­du…

– Jak­by tego nie było do­syć, Har­lan Fox jest jesz­cze sław­niej­szy od niej. – Au­drey ścią­gnę­ła brwi i od­su­nę­ła fi­li­żan­kę z her­ba­tą. – Co ona wi­dzi w sta­rze­ją­cym się so­li­ście he­avy me­ta­lo­we­go ze­spo­łu?

– Może po­bie­ra­ją się dla­te­go, że Har­lan i jego ze­spół pró­bu­ją po­pra­wić swój wi­ze­ru­nek przed nową tra­są kon­cer­to­wą? – Ro­sie naj­wy­raź­niej z za­pa­łem od­da­wa­ła się lek­tu­rze plot­kar­skich ga­zet i ma­ga­zy­nów.

Au­drey wy­mow­nie prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Ten pro­ces odro­bi­nę utrud­nia fakt, że dwóch człon­ków ze­spo­łu wciąż jest na de­tok­sie po nad­uży­ciu nar­ko­ty­ków i al­ko­ho­lu.

Ro­sie zli­za­ła z pal­ca kro­plę ma­li­no­we­go dże­mu.

– Czy Lu­cien, syn Har­la­na, to bo­skie cia­cho, zno­wu bę­dzie druż­bą? – spy­ta­ła z za­cie­ka­wie­niem.

Au­drey ze­rwa­ła się od sto­łu tak gwał­tow­nie, jak­by jej krze­sło na­gle eks­plo­do­wa­ło. Jed­na wzmian­ka o Lu­cie­nie Fo­xie wy­star­czy­ła, by za­ci­snę­ła zęby aż do bólu. Chwy­ci­ła fi­li­żan­kę i wy­la­ła nie­do­pi­tą her­ba­tę do zle­wu, szcze­rze ża­łu­jąc, że nie może chlu­snąć pły­nem pro­sto w nie­praw­do­po­dob­nie przy­stoj­ną twarz Lu­cie­na.

– Tak – rzu­ci­ła kwa­śno.

– Za­baw­ne, że wy dwo­je ja­koś ni­g­dy nie po­tra­fi­li­ście się do­ga­dać, nie mó­wiąc już o tym, że nie przy­pa­dli­ście so­bie do gu­stu. Wy­da­wa­ło­by się, że ma­cie ze sobą tak dużo wspól­ne­go – obo­je od dziec­ka ży­li­ście w cie­niu sław­nych ro­dzi­ców i od ład­nych kil­ku lat je­ste­ście przy­bra­nym ro­dzeń­stwem. Od ilu to lat, wła­ści­wie?

Au­drey od­wró­ci­ła się od zle­wu i za­ci­snę­ła pal­ce na opar­ciu krze­sła.

– Od sze­ściu, ale to już ko­niec tej smęt­nej hi­sto­rii. Nie do­pusz­czę do tego ślu­bu, żeby nie wiem co!

Wy­so­ko unie­sio­ne brwi Ro­sie pra­wie ukry­ły się pod grzyw­ką.

– Jak to? Wy­da­je ci się, że zdo­łasz im to wy­per­swa­do­wać?

Au­drey się­gnę­ła po te­le­fon i spraw­dzi­ła świe­że wia­do­mo­ści. Od­po­wie­dzi od mat­ki na­dal nie było.

– Za­mie­rzam wy­tro­pić mamę i Har­la­na i po­waż­nie z nimi po­roz­ma­wiać. W ra­zie ko­niecz­no­ści po­su­nę się na­wet do szan­ta­żu. Mu­szę ich po­wstrzy­mać, po pro­stu mu­szę!

– Wy­tro­pić ich? – zdzi­wi­ła się Ro­sie. – Ukry­wa­ją się, czy coś w tym ro­dza­ju?

– Obo­je wy­łą­czy­li ko­mór­ki, a ich PR-owcy twier­dzą, że nie mają po­ję­cia, gdzie oni są.

– Ale ty masz? To po­ję­cie?

Au­drey wy­stu­ka­ła pal­ca­mi szyb­ki rytm na bla­cie sto­łu.

– Nie, lecz mam prze­czu­cie i od nie­go za­mie­rzam za­cząć.

– Py­ta­łaś Lu­cie­na, gdzie jego zda­niem mogą prze­by­wać, czy na­dal nie od­zy­wa­cie się do sie­bie od ostat­nie­go ślu­bu, je­śli mnie pa­mięć nie myli? Ile to już lat?

– Trzy – nie­chęt­nie rzu­ci­ła Au­drey. – Przez ostat­nie sześć lat moja mat­ka i Har­lan po­bie­ra­li się, spę­dza­li ze sobą kil­ka mie­się­cy i roz­wo­dzi­li w sza­le nie­na­wi­ści, do­star­cza­jąc pa­li­wa bru­kow­com na ca­łym świe­cie. Mam tego ab­so­lut­nie do­syć, nie po­zwo­lę na tę po­wtór­kę z roz­ryw­ki. Mogą so­bie scho­dzić się, ile razy im się po­do­ba, ale na­stęp­ny ślub naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie wcho­dzi w grę, ko­niec i krop­ka.

Ro­sie zmie­rzy­ła ją wzro­kiem tak peł­nym za­cie­ka­wie­nia, jak­by ob­ser­wo­wa­ła nie­zwy­kłe dzi­kie zwie­rzę, któ­re dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści zna­la­zło się w klat­ce.

– Masz ci babo pla­cek… To­bie na­praw­dę nie­do­brze się robi na samą myśl o mał­żeń­stwie, nie tyl­ko two­jej mat­ki. Nie chcia­ła­byś kie­dyś wyjść za mąż?

– Nie – wark­nę­ła Au­drey.

Wie­dzia­ła, że za­cho­wu­je się jak sztyw­no wy­kroch­ma­lo­na sta­ra pan­na z dzie­więt­na­sto­wiecz­nej po­wie­ści, ale nie­wie­le ją to ob­cho­dzi­ło. Nie­na­wi­dzi­ła ślu­bów, nie­na­wi­dzi­ła mał­żeń­stwa jako ta­kie­go, na wi­dok bia­łej suk­ni ogar­nia­ły ją mdło­ści.

Pew­nie mia­ła­by nie­co od­mien­ne spoj­rze­nie na tę kwe­stię, gdy­by nie to, że z ko­niecz­no­ści uczest­ni­czy­ła już w tylu ce­re­mo­niach ślub­nych wła­snej mat­ki. Przed Har­la­nem Fo­xem Si­bel­la Mer­ring­ton mia­ła trzech in­nych mę­żów, z któ­rych ża­den nie był oj­cem Au­drey. Au­drey nie mia­ła po­ję­cia, kto nim jest, po­nie­waż sama Si­bel­la była wpraw­dzie w sta­nie ogra­ni­czyć licz­bę po­ten­cjal­nych kan­dy­da­tów do trzech, i to by było na tyle.

– Nie od­po­wie­dzia­łaś na moje py­ta­nie – ode­zwa­ła się Ro­sie. – Roz­ma­wiasz z Lu­cie­nem czy nie?

– Nie.

– Więc może po­win­naś się za­sta­no­wić, czy nie od­no­wić cy­wi­li­zo­wa­nych sto­sun­ków. Fa­cet mógł­by się oka­zać so­jusz­ni­kiem w re­ali­za­cji two­jej mi­sji, ni­g­dy nic nie wia­do­mo.

Au­drey prych­nę­ła lek­ce­wa­żą­co.

– Ni­g­dy w ży­ciu nie ode­zwę się do tego aro­ganc­kie­go, za­ro­zu­mia­łe­go idio­ty!

– Dla­cze­go tak go nie zno­sisz? Zro­bił ci coś?

Au­drey od­wró­ci­ła się, ze­rwa­ła płaszcz z wie­sza­ka przy drzwiach, wło­ży­ła go i przez ra­mię rzu­ci­ła współ­lo­ka­tor­ce gniew­ne spoj­rze­nie.

– Nie chcę o tym roz­ma­wiać. Nie zno­szę go i już.

– Czyż­by pró­bo­wał się do cie­bie przy­sta­wiać? – Ro­sie wy­chy­li­ła się do przo­du, z ocza­mi błysz­czą­cy­mi z za­cie­ka­wie­nia.

Po­licz­ki Au­drey ob­lał tak go­rą­cy ru­mie­niec, że z całą pew­no­ścią moż­na by było opie­kać na nich to­sty. W żad­nym ra­zie nie za­mie­rza­ła się przy­znać, że to ona zro­bi­ła pierw­szy krok i zo­sta­ła od­rzu­co­na.

I to nie je­den raz, lecz dwa.

Pierw­szy raz zda­rzy­ło się to, kie­dy mia­ła osiem­na­ście lat, a dru­gi trzy lata póź­niej. Oba te, za­bój­cze dla jej ego, wy­pad­ki mia­ły miej­sce na we­sel­nych przy­ję­ciach mat­ki Au­drey i ojca Lu­cie­na. Mię­dzy in­ny­mi i z tego po­wo­du war­to było za­po­biec ko­lej­nej ślub­nej ka­ta­stro­fie.

Żad­nych wię­cej we­sel­nych im­prez.

Żad­ne­go szam­pa­na.

Żad­nych nie­po­rad­nych flir­tów z Lu­cie­nem Fo­xem.

O Boże, dla­cze­go pró­bo­wa­ła go po­ca­ło­wać? Dla­cze­go, dla­cze­go? Pla­no­wa­ła tyl­ko mu­snąć war­ga­mi jego po­li­czek, by za­de­mon­stro­wać swo­je chłod­ne po­dej­ście do ca­łej tej nie­szczę­snej oka­zji, lecz jej war­gi ja­kimś dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści do­tknę­ły ką­ci­ka jego ust. Może to on nie­spo­dzie­wa­nie się po­ru­szył, nie wia­do­mo. Tak czy ina­czej, był to jej pierw­szy tak bli­ski kon­takt fi­zycz­ny z męż­czy­zną.

Jed­nak on szarp­nął się do tyłu tak gwał­tow­nie, jak­by po­dej­rze­wał, że ona za­mie­rza po­trak­to­wać go śmier­tel­ną tru­ci­zną.

To samo zda­rzy­ło się na na­stęp­nym we­se­lu ich ro­dzi­ców. Au­drey sta­ra­ła się za­cho­wy­wać tak, jak­by tam­ta sy­tu­acja ni­g­dy nie mia­ła miej­sca, ale po kil­ku kie­lisz­kach szam­pa­na, prze­cho­dząc obok Lu­cie­na, in­stynk­tow­nie prze­sła­ła mu ca­łu­sa dło­nią. W tym sa­mym mo­men­cie ktoś wpadł na nią i przy­pad­kiem po­pchnął ją pro­sto w jego ra­mio­na. Przy­trzy­ma­ła się go wte­dy, żeby nie upaść, a on oparł dło­nie na jej bio­drach, nie­wąt­pli­wie w tym sa­mym celu.

I wte­dy na mo­ment, do­słow­nie na parę se­kund, ota­cza­ją­cy ich ze wszyst­kich stron gwar ucichł, jak­by od­gro­dzi­ła ich od in­nych go­ści gru­ba i gę­sta za­sło­na, i Au­drey po­czu­ła się tak, jak­by byli sami, tyl­ko we dwo­je. Przez gło­wę prze­mknę­ła jej myśl, że Lu­cien chce ją po­ca­ło­wać, więc…

Och, na wspo­mnie­nie tam­te­go mo­men­tu zro­bi­ło jej się sła­bo, jak zwy­kle…

Bo unio­sła się wte­dy na pal­cach i za­mknę­ła oczy, w ocze­ki­wa­niu na po­ca­łu­nek. Cze­ka­ła, cze­ka­ła i cze­ka­ła, lecz on nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru jej po­ca­ło­wać.

Przy obu oka­zjach była lek­ko wsta­wio­na i w głę­bi du­szy zda­wa­ła so­bie spra­wę, że Lu­cien za­cho­wał się jak naj­bar­dziej ho­no­ro­wo, od­rzu­ca­jąc jej nie­zgrab­ne za­lo­ty, lecz we­wnętrz­ny głos wciąż od nowa py­tał, czy w ogó­le może się wy­dać po­cią­ga­ją­ca ja­kie­muś męż­czyź­nie, czy ktoś w ogó­le ze­chce ją po­ca­ło­wać, nie mó­wiąc już o upra­wia­niu sek­su.

Mia­ła dwa­dzie­ścia pięć lat i na­dal była dzie­wi­cą. Cza­sa­mi ktoś za­pra­szał ją na rand­kę, to praw­da, ale za­wsze od­ma­wia­ła, po­nie­waż nie była pew­na mo­ty­wa­cji dzia­ła­nia męż­czyzn, któ­rzy sta­ra­li się do niej zbli­żyć.

Pierw­sza rand­ka Au­drey oka­za­ła się ka­ta­stro­fą, któ­ra na trwa­łe po­zba­wi­ła ją po­waż­nej czę­ści po­czu­cia wła­snej war­to­ści, po­nie­waż chło­pak umó­wił się z nią wy­łącz­nie z po­wo­du jej sław­nej mat­ki. Pró­ba za­war­cia bliż­szej zna­jo­mo­ści nie mia­ła kom­plet­nie nic wspól­ne­go z tym, czy rze­czy­wi­ście mu się po­do­ba­ła – nie, cho­dzi­ło tyl­ko o Si­bel­lę.

Za­wsze tak było, co tu dużo mó­wić.

Te­raz chwy­ci­ła klu­cze i wcze­śniej spa­ko­wa­ną tor­bę.

– Wy­jeż­dżam na cały week­end – rzu­ci­ła.

Oczy Ro­sie za­bły­sły jak cho­in­ka.

– Wol­no mi wie­dzieć, do­kąd się wy­bie­rasz, czy to ta­jem­ni­ca pań­stwo­wa?

Au­drey ufa­ła przy­ja­ciół­ce, ale na­wet Ro­sie, ze swo­im wy­jąt­ko­wo trzeź­wym po­dej­ściem do ży­cia, cza­sa­mi wy­da­wa­ła się po­dat­na na gwiaz­dor­ski urok Si­bel­li.

– Prze­pra­szam, ale mu­szę trzy­mać się z da­le­ka od pa­pa­raz­zich. Bio­rąc pod uwa­gę, że mama i Har­lan gdzieś się ukry­li, je­stem te­raz na pierw­szej li­nii.

Dzien­ni­ka­rze bru­kow­ców po­lo­wa­li na nią bez­li­to­śnie po tym, jak Si­bel­la ukry­ła się w jej miesz­ka­niu. Spę­dzi­ła tam trzy ty­go­dnie i w tym cza­sie trzy razy przedaw­ko­wa­ła leki, nie na tyle po­waż­nie, by od­wieźć ją do szpi­ta­la, lecz wy­star­cza­ją­co po­waż­nie, by jej cór­ka zro­zu­mia­ła, że musi za­po­biec ko­lej­ne­mu mał­żeń­stwu z ży­ją­cym od jed­nej im­pre­zy do dru­giej Har­la­nem Fo­xem.

– A co z Lu­cie­nem?

– Co z Lu­cie­nem? – po­wtó­rzy­ła Au­drey.

– Co mam zro­bić, je­że­li bę­dzie pró­bo­wał się do­wie­dzieć, gdzie je­steś?

– Nie bę­dzie. Ma zresz­tą mój nu­mer, więc nie mu­sisz się mar­twić.

W cią­gu ostat­nich trzech, a wła­ści­wie sze­ściu lat, nie za­dzwo­nił do niej ani razu. Z dru­giej stro­ny, niby dla­cze­go miał­by ją nę­kać te­le­fo­na­mi? Nie była w jego ty­pie, bo prze­cież miał wy­raź­ną skłon­ność do wy­so­kich, świa­to­wych blon­dy­nek, ta­kich, któ­re z całą pew­no­ścią nie piją za dużo szam­pa­na, i to tyl­ko dla­te­go, żeby do­dać so­bie pew­no­ści sie­bie.

– Na­wet nie wiesz, jaka z cie­bie szczę­ścia­ra, że Lu­cien Fox ma twój nu­mer. – Na twa­rzy Ro­sie po­ja­wił się wy­raz głę­bo­kie­go roz­ma­rze­nia. – Jak ja chcia­ła­bym mieć jego te­le­fon… Nie chcia­ła­byś przy­pad­kiem…

Au­drey zde­cy­do­wa­nie po­trzą­snę­ła gło­wą.

– I tak nie mia­ła­byś z nie­go żad­ne­go po­żyt­ku. Lu­cien nie uma­wia się z ta­ki­mi nud­ny­mi dziew­czy­na­mi jak my, spo­ty­ka się wy­łącz­nie z su­per­mo­del­ka­mi, któ­re no­szą ubra­nia w roz­mia­rze zero.

– No, tak, z ta­ki­mi jak ta, z któ­rą cho­dzi od ład­nych paru ty­go­dni – wes­tchnę­ła Ro­sie. – Z całą tą Vi­via­ną Pre­ston­ward.

Żo­łą­dek Au­drey ści­snął się gwał­tow­nie i bo­le­śnie.

– Spo­ty­ka się z nią od kil­ku ty­go­dni? – wy­krztu­si­ła. – To zna­czy, tak, wiem, że z nią jest…

– Vi­via­na jest taka pięk­na – w gło­sie Ro­sie za­brzmia­ła nuta za­zdro­ści. – W ze­szłym mie­sią­cu wi­dzia­łam ich zdję­cie z ja­kie­goś cha­ry­ta­tyw­ne­go balu. Krą­żą plot­ki, że mają się za­rę­czyć. Nie­któ­re dziew­czy­ny to mają szczę­ście, na­praw­dę…

– Nie po­wie­dzia­ła­bym, że Lu­cien Fox to taka zno­wu wiel­ka grat­ka. Może i jest przy­stoj­ny i bo­ga­ty, ale jego cha­rak­ter po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia. Za­cho­wu­je się tak sztyw­no i ofi­cjal­nie, jak­by w dzie­ciń­stwie sa­dza­li go na noc­ni­ku pod groź­bą uży­cia bro­ni pal­nej.

Ro­sie prze­chy­li­ła gło­wę i zno­wu po­pa­trzy­ła na przy­ja­ciół­kę jak na eg­zo­tycz­ne zwie­rzę, o któ­re­go ist­nie­niu nie mia­ła do­tąd po­ję­cia.

– Może za­pro­si cię na swój ślub – po­wie­dzia­ła. – Osta­tecz­nie te­raz zno­wu bę­dziesz jego przy­bra­ną sio­strą.

Au­drey zgrzyt­nę­ła zę­ba­mi.

– Po moim tru­pie! – oświad­czy­ła z mocą.

Zo­sta­wi­ła Lon­dyn da­le­ko za sobą i dwie go­dzi­ny póź­niej skrę­ci­ła w wiej­ską dro­gę pro­wa­dzą­cą do nie­wiel­kie­go domu w Cot­swolds. Jej mat­ka ku­pi­ła go za gażę, któ­rą do­sta­ła za pierw­szą rolę w te­le­wi­zyj­nym se­ria­lu. Au­drey czę­sto dzi­wi­ła się, dla­cze­go Si­bel­la do tej pory go nie sprze­da­ła, lecz do­mek w Cot­swalds dziw­nym zrzą­dze­niem losu prze­trwał wszyst­kich mę­żów oraz inne po­sia­dło­ści gwiaz­dy.

Dom był zbyt nie­po­zor­ny jak na ocze­ki­wa­nia pa­pa­raz­zich i wła­śnie z tego po­wo­du od razu przy­szedł Au­drey do gło­wy. Mat­ka ra­zem z za­pro­sze­niem zo­sta­wi­ła jej zresz­tą dość wy­raź­ną wska­zów­kę: „Po­je­cha­łam z Har­la­nem wą­chać żon­ki­le”.

Na­su­wa­ło to myśl o Bram­ble Cot­ta­ge, po­nie­waż o tej po­rze roku ogró­dek przy domu peł­ny był żon­ki­li. Żon­ki­le kwi­tły tak­że po obu stro­nach wą­skiej dro­gi, pod drze­wa­mi i nad stru­mie­niem – duże, wy­zło­co­ne kwia­ta­mi płasz­czy­zny za­wsze bu­dzi­ły za­chwyt Au­drey.

Sto­ją­cy na koń­cu tu­ne­lu z drzew dom sta­no­wił ide­al­ną kry­jów­kę. Kie­dy Au­drey w dzie­ciń­stwie przy­jeż­dża­ła tu z mat­ką, fa­scy­no­wa­ły ją drze­wa po­chy­lo­ne tak ni­sko nad dro­gą, jak­by chcia­ły uści­skać przy­by­szów. Two­rzy­ły jak­by przej­ście do in­ne­go, ma­gicz­ne­go świa­ta, w któ­rym miesz­ka­ły tyl­ko one obie.

Było to bez­piecz­ne, spo­koj­ne miej­sce, wol­ne od obec­no­ści ob­cych męż­czyzn, prze­by­wa­ją­cych w sy­pial­ni Si­bel­li, oraz fo­to­re­por­te­rów po­lu­ją­cych na zdję­cia bo­le­śnie nie­śmia­łej cór­ki gwiaz­dy.

Au­drey wy­sia­dła z sa­mo­cho­du i ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. Nie do­strze­gła śla­dów ni­czy­jej obec­no­ści, wie­dzia­ła jed­nak, że jej mat­ka i Har­lan z pew­no­ści umie­jęt­nie za­tar­li tro­py.

Dom spra­wiał wra­że­nie nie­co za­nie­dba­ne­go. Au­drey są­dzi­ła, że ktoś zaj­mu­je się nie­wiel­ką po­sia­dło­ścią pod nie­obec­ność wła­ści­ciel­ki, któ­ra za­glą­da­ła tu na­praw­dę rzad­ko, raz na pół roku albo na­wet rza­dziej. Ogród był za­ro­śnię­ty, lecz to do­da­wa­ło mu tyl­ko uro­ku, zwłasz­cza te­raz, wio­sną.

Zo­sta­wi­ła sa­mo­chód za­par­ko­wa­ny w cie­niu naj­więk­sze­go dębu i uśmiech­nę­ła się do sie­bie, wi­dząc świe­że śla­dy opon na wy­sy­pa­nym żwi­rem pod­jeź­dzie przed do­mem. Schy­li­ła się, żeby obej­rzeć je z bli­ska, i bez tru­du od­kry­ła, że ja­kieś auto przy­je­cha­ło tu sto­sun­ko­wo nie­daw­no. Ozna­cza­ło to, że jej mat­ka i Har­lan po­win­ni być gdzieś w po­bli­żu.

Wy­pro­sto­wa­ła się i zer­k­nę­ła na szyb­ko ciem­nie­ją­ce nie­bo. Nad­cią­ga­ła wio­sen­na bu­rza – Au­drey uwiel­bia­ła ob­ser­wo­wać ule­wę z okna przy­tul­ne­go domu. Za­pa­so­wy klucz le­żał pod do­nicz­ką z le­wej stro­ny, jak za­wsze, za­pu­ka­ła jed­nak na wszel­ki wy­pa­dek, gdy­by mat­ka i jej na­rze­czo­ny byli w środ­ku. Gdy nikt nie od­po­wie­dział, otwo­rzy­ła drzwi w chwi­li, kie­dy deszcz lu­nął tak gwał­tow­nie, jak­by ktoś od­krę­cił ku­rek.

Za­mknę­ła za sobą drzwi i ogar­nę­ła wzro­kiem wnę­trze. Wszyst­ko wy­glą­da­ło tak, jak­by ni­ko­go nie było tu przez ład­nych kil­ka mie­się­cy. Roz­cza­ro­wa­nie spa­dło na nią jak przy­tła­cza­ją­cy cię­żar. Była tak głę­bo­ko prze­ko­na­na, że tu­taj ich znaj­dzie… Czy to moż­li­we, że błęd­nie od­czy­ta­ła wska­zów­kę mat­ki?

Po­pa­trzy­ła na zwi­sa­ją­ce z aba­żu­ra sto­ją­cej lam­py pa­ję­czy­ny i mimo woli wzdry­gnę­ła się, do­tknię­ta nie­przy­jem­nym chło­dem. Me­ble po­kry­te były war­stwą ku­rzu, po­wie­trze było za­tę­chłe. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że dom od daw­na nie był wie­trzo­ny ani sprzą­ta­ny.

Uzna­ła, że bę­dzie to do­sko­na­ły spraw­dzian sku­tecz­no­ści kosz­mar­nie dro­giej te­ra­pii, któ­ra mia­ła uwol­nić ją od arach­no­fo­bii, pa­nicz­ne­go lęku przed pa­ją­ka­mi, i zde­cy­do­wa­nym ru­chem roz­su­nę­ła za­sło­ny. Bu­rzo­we chmu­ry wi­sia­ły tak ni­sko, że świat na ze­wnątrz spo­wi­ty był żół­ta­wo-zie­lo­nym pół­mro­kiem, któ­ry od cza­su do cza­su roz­ja­śnia­ły mi­go­tli­we bły­ska­wi­ce.

Włą­czy­ła świa­tło i z ką­tów sa­lo­nu wyj­rza­ły głę­bo­kie sofy oraz fo­tel na bie­gu­nach, sto­ją­cy przed ko­min­kiem na­prze­ciw­ko wej­ścia. Roz­cza­ro­wa­nie, wy­wo­ła­ne po­czu­ciem po­raż­ki, po­wo­li ustą­pi­ło miej­sca czy­stej ra­do­ści, że ma do­mek tyl­ko dla sie­bie. Po­my­śla­ła, że spo­koj­nie może tu zo­stać, po­sprzą­tać, a może na­wet prze­no­co­wać i rano opra­co­wać plan B.

Nie było też cał­ko­wi­cie wy­klu­czo­ne, że jej mat­ka i Har­lan zja­wią się tu lada chwi­la – wi­dzia­ła prze­cież śla­dy opon. Moż­li­we, że tu wró­cą, a wte­dy ona po­sta­ra się wy­per­swa­do­wać im tę idio­tycz­ną ideę trze­cie­go mał­żeń­stwa.

Spoj­rza­ła na ko­mi­nek, za­sta­na­wia­jąc się, czy jest na tyle chłod­no, by roz­pa­lić ogień. W du­żym me­ta­lo­wym ko­szu znaj­do­wa­ło się drew­no i pod­pał­ka i Au­drey po krót­kim wa­ha­niu za­bra­ła się do ro­bo­ty.

Ja­sna bły­ska­wi­ca roz­dar­ła gra­na­to­we nie­bo, roz­legł się grzmot i na­wet ona, en­tu­zjast­ka burz, pod­sko­czy­ła ner­wo­wo. Ża­rów­ka za­mi­go­ta­ła spa­zma­tycz­nie i zga­sła. Po ple­cach dziew­czy­ny prze­biegł zim­ny dreszcz.

To tyl­ko bu­rza, skar­ci­ła się w my­śli. Uwiel­biasz bu­rze, za­po­mnia­łaś?

Au­to­per­swa­zja nie po­dzia­ła­ła. Ta bu­rza była ja­kaś dziw­na, inna, nie­nor­mal­nie in­ten­syw­na i gwał­tow­na. Po­przez ło­mot bi­ją­ce­go o szy­by desz­czu i groź­ny po­mruk grzmo­tu do­biegł ją dźwięk roz­chla­py­wa­nej przez opo­ny wody.

Tak!

Mia­ła ra­cję, słu­cha­jąc in­stynk­tu – jej mat­ka i Har­lan wła­śnie wra­ca­li. Ze­rwa­ła się na rów­ne nogi, pod­bie­gła do okna, wyj­rza­ła i… Ser­ce na mo­ment prze­sta­ło jej bić.

O nie, nie! Tyl­ko nie on!

Tyl­ko nie Lu­cien Fox! Skąd on się tu­taj wziął? I dla­cze­go?

Ukry­ła się za za­sło­ną i stam­tąd ob­ser­wo­wa­ła, jak Lu­cien zmie­rza w kie­run­ku gan­ku. Stru­gi desz­czu sma­ga­ły jego ciem­ną gło­wę, lecz on w ogó­le nie zwra­cał na nią uwa­gi. Czy zo­ba­czył jej za­par­ko­wa­ny pod dę­bem sa­mo­chód?

Usły­sza­ła gło­śne, zde­cy­do­wa­ne pu­ka­nie do drzwi. Dla­cze­go, na mi­łość bo­ską, nie za­mknę­ła ich za­raz po wej­ściu?

Drzwi otwo­rzy­ły się i za­mknę­ły.

Go­rącz­ko­wo się za­sta­na­wia­ła, czy po­win­na się po­ka­zać, czy na­dal tkwić za za­sło­ną, w na­dziei, że Lu­cien nie zo­sta­nie na tyle dłu­go, by ją zna­leźć. Wyjść czy po­zo­stać w ukry­ciu? To do­pie­ro było py­ta­nie…

Lu­cien był w sa­lo­nie.

– Har­lan? – Jego głę­bo­ki ba­ry­ton za­wsze wpra­wiał ją w dziw­ny stan du­cha. – Si­bel­la?

Wie­dzia­ła, że te­raz jest już za póź­no, by wyjść zza za­sło­ny. Oby tyl­ko wy­szedł, za­nim wy­czu­je jej obec­ność… Zdą­żył się już chy­ba zo­rien­to­wać, że do­mek od wie­lu mie­się­cy stał pu­sty. O, do dia­bła, za­po­mnia­ła, że tuż przed po­ja­wie­niem się Lu­cie­na za­bra­ła się do roz­pa­la­nia ognia w ko­min­ku…

De­ski pod­ło­gi za­skrzy­pia­ły i Au­drey wstrzy­ma­ła od­dech. I do­kład­nie w tym mo­men­cie za­krę­ci­ło ją w no­sie od ku­rzu, któ­rym po­kry­te były za­sło­ny.

Pro­blem po­le­gał na tym, że Au­drey ki­cha­ła bar­dzo gło­śno, wręcz ogłu­sza­ją­co, z całą pew­no­ścią nie jak sub­tel­na dama. Siłę jej kich­nięć moż­na by śmia­ło od­no­to­wać zgod­nie ze ska­lą Rich­te­ra – naj­słab­sze z nich mo­gło­by wy­wo­łać trzę­sie­nie zie­mi w Ekwa­do­rze. Kie­dy Au­drey ki­cha­ła, naj­groź­niej­sze psy skom­la­ły jak wy­stra­szo­ne szcze­nia­ki, a małe dzie­ci za­no­si­ły się hi­ste­rycz­nym pła­czem.

Przy­ci­snę­ła pal­cem punkt tuż pod no­sem, go­rącz­ko­wo sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać wzbie­ra­ją­cą w za­to­kach eks­plo­zję.

– Aaaaaa… Aaaap­sik!

Na­głe uwol­nie­nie wstrzy­my­wa­ne­go po­wie­trza wy­pchnę­ło ją do przo­du, czę­ścio­wo owi­nię­tą za­sło­ną. Kar­nisz za­dy­go­tał i ru­nął na pod­ło­gę.

Usły­sza­ła so­czy­ste prze­kleń­stwo, któ­re wy­mknę­ło się Lu­cie­no­wi, i za­raz po­tem po­czu­ła, jak jego ręce wy­plą­tu­ją ją z fałd za­im­pro­wi­zo­wa­ne­go ca­łu­nu.

– Co jest, do dia­bła!

Au­drey usia­dła i z wa­ha­niem unio­sła jed­ną rękę.

– Cześć…

Lu­cien z nie­do­wie­rza­niem po­pa­trzył na nią spod zmarsz­czo­nych brwi.

– To ty?!

– Tak, to ja.

Au­drey pod­nio­sła się po­śpiesz­nie, choć nie­zbyt zgrab­nie, szcze­rze ża­łu­jąc, że ma na so­bie su­kien­kę, a nie dżin­sy. Za­wsze uwa­ża­ła, że w spodniach jej uda wy­glą­da­ją na zbyt ma­syw­ne i dla­te­go rzad­ko no­si­ła dżin­sy.

Wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę i pal­ca­mi prze­cze­sa­ła wło­sy. Ani przez chwi­lę nie wąt­pi­ła, że Lu­cien wła­śnie po­rów­nu­je ją ze swo­ją pięk­ną przy­ja­ciół­ką. Vi­via­na na pew­no by­ła­by obez­wład­nia­ją­co uro­cza na­wet w ta­kiej sy­tu­acji, Au­drey da­ła­by też so­bie gło­wę uciąć, że uko­cha­na Lu­cie­na ki­cha ci­cho i de­li­kat­nie, jak ko­tek, i na do­da­tek za­chwy­ca­ją­co pre­zen­tu­je się w dżin­sach.

– Co ty tu­taj ro­bisz? – W jego gło­sie za­brzmia­ła nuta dez­apro­ba­ty, któ­ra za­wsze do­pro­wa­dza­ła Au­drey do sza­łu.

– Szu­kam mo­jej mamy i two­je­go ojca.

Lu­cien wy­so­ko uniósł czar­ne brwi.

– Za za­sło­ną?

Rzu­ci­ła mu gniew­ne, wy­nio­słe spoj­rze­nie.

– Bar­dzo śmiesz­ne, na­praw­dę. A cie­bie co tu spro­wa­dza?

– Do­kład­nie to samo co cie­bie – od­parł.

– Dla­cze­go po­my­śla­łeś, że mogą być tu­taj?

Pod­niósł za­sło­nę, zło­żył ją i prze­wie­sił przez opar­cie krze­sła.

– Oj­ciec przy­słał mi ese­mes, coś o spo­koj­nym week­en­dzie na wsi.

– O żon­ki­lach?

Po­pa­trzył na nią z ta­kim wy­ra­zem twa­rzy, jak­by mó­wi­ła o wróż­kach, nie o kwia­tach.

– O żon­ki­lach? – po­wtó­rzył.

Au­drey za­ło­ży­ła ręce brzu­chu.

– Nie za­uwa­ży­łeś ich? To miej­sce to ist­ny raj, ro­dem z po­ezji Word­swor­tha.

Ką­cik ust Lu­cie­na uniósł się w lek­kim uśmie­chu, za­raz jed­nak wró­cił na po­przed­nie miej­sce.

– Mam wra­że­nie, że ktoś wpu­ścił nas w ma­li­ny.

Przez gło­wę Au­drey prze­mknę­ła peł­na zdu­mie­nia myśl, że naj­wy­raź­niej Lu­cien nie jest cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny po­czu­cia hu­mo­ru.

– Do­sta­łeś za­pro­sze­nie na ich ślub, tak? – spy­ta­ła.

Skrzy­wił się nie­chęt­nie.

– Ty też, ro­zu­miem – rzu­cił.

– Ja też. – Z pier­si Au­drey wy­rwa­ło się cięż­kie wes­tchnie­nie. – Nie mogę zno­wu być druh­ną na ślu­bie mo­jej mat­ki, to po pro­stu nie do znie­sie­nia. Mama ma na­praw­dę okrop­ny gust, i je­śli cho­dzi o męż­czyzn, i o modę.

Je­śli jej kry­tycz­na uwa­ga pod ad­re­sem jego ojca ura­zi­ła go, nie dał tego po so­bie po­znać.

– Mu­si­my po­wstrzy­mać ich przed po­peł­nie­niem ko­lej­ne­go idio­tycz­ne­go błę­du – po­wie­dział. – Za­nim bę­dzie za póź­no.

– My?

Spoj­rza­ła w jego ciem­no­nie­bie­skie oczy i po­my­śla­ła, że ni­g­dy nie wi­dzia­ła u ni­ko­go tak in­ten­syw­ne­go od­cie­nia błę­ki­tu. I ja­kim pra­wem miał ta­kie gę­ste dłu­gie rzę­sy? Ja­kim pra­wem? Ona mu­sia­ła ma­lo­wać swo­je tu­szem, żeby nadać im jaki taki wy­gląd.

– We dwo­je bę­dzie nam ła­twiej ich wy­tro­pić – wy­ja­śnił. – Do­kąd za­zwy­czaj jeź­dzi two­ja mat­ka, gdy chce uciec od bla­sku re­flek­to­rów?

Au­drey prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Ona ni­g­dy nie chce ucie­kać od bla­sku re­flek­to­rów. Te­raz już nie. Daw­niej cza­sa­mi czu­ła taką po­trze­bę, ale te cza­sy już mi­nę­ły. Tak czy ina­czej, wszyst­ko wska­zu­je na to, że nie było jej tu od mie­się­cy, a może na­wet dłu­żej.

Lu­cien prze­je­chał pal­cem po za­ku­rzo­nym brze­gu pół­ki z książ­ka­mi i prze­niósł wzrok na Au­drey.

– Gdzie mo­gli się ukryć, jak my­ślisz? – spy­tał.

– W Ve­gas?

– Nie, nie są­dzę – mruk­nął. – Nie po tym ostat­nim ra­zie, pa­mię­tasz?

Ogrom­na szko­da, że nie była w sta­nie wy­rzu­cić tego z pa­mię­ci. Jej mat­ka i jego oj­ciec upi­li się na swo­im dru­gim we­se­lu i przy­stą­pi­li do ob­rzu­ca­nia się je­dze­niem, żar­tem na­tu­ral­nie. Część go­ści przy­łą­czy­ła się do tej mało wy­ra­fi­no­wa­nej za­ba­wy i w re­zul­ta­cie trzy oso­by tra­fi­ły do szpi­ta­la, a czte­ry inne zo­sta­ły aresz­to­wa­ne.

Bru­kow­ce mia­ły nie lada uży­wa­nie, a dy­rek­cja ho­te­lu, gdzie od­by­wa­ło się we­se­le, ofi­cjal­nie za­bro­ni­ła Har­la­no­wi i Si­bel­li wstę­pu na dzie­sięć lat. Fakt, że to Si­bel­la pierw­sza rzu­ci­ła pty­siem z bitą śmie­ta­ną, ozna­czał, że Lu­cien to wła­śnie ją ob­wi­niał o roz­pę­ta­nie awan­tu­ry, nie swo­je­go ojca.

– Masz ra­cję, Ve­gas nie wcho­dzi w grę. – Kiw­nę­ła gło­wą.

Lu­cien za­czął ner­wo­wo spa­ce­ro­wać po po­ko­ju, w tę i z po­wro­tem. Zu­peł­nie jak wiel­ki dzi­ki kot, po­my­śla­ła Au­drey.

– Myśl, myśl, myśl…

Nie była pew­na, czy Lu­cien mówi do sie­bie, czy do niej. Sęk w tym, że trud­no jej było my­śleć, kie­dy był w po­bli­żu. Nie była w sta­nie ode­rwać oczu od jego po­chmur­nej twa­rzy. Był jed­nym z naj­przy­stoj­niej­szych męż­czyzn, ja­kich kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła, może na­wet naj­przy­stoj­niej­szym.

Wy­so­ki, sze­ro­ki w ra­mio­nach, z dol­ną szczę­ką tak moc­no za­ry­so­wa­ną, że chy­ba mógł­by wy­lą­do­wać na niej woj­sko­wy od­rzu­to­wiec, z usta­mi, na wi­dok któ­rych na­tych­miast opa­da­ły ją my­śli o dłu­gich, zmy­sło­wych po­ca­łun­kach… Z gę­sty­mi czar­ny­mi wło­sa­mi, ani zbyt dłu­gi­mi, ani zbyt krót­ko ostrzy­żo­ny­mi, z po­po­łu­dnio­wym za­ro­stem na po­licz­kach…

Przy­sta­nął, na­po­tkał jej spoj­rze­nie i zmarsz­czył brwi.

– O co cho­dzi?

Au­drey za­mru­ga­ła.

– O co cho­dzi? – wy­ją­ka­ła nie­pew­nie.

– Ja spy­ta­łem pierw­szy.

Ob­li­za­ła war­gi, któ­re wy­da­ły jej się su­che jak kurz na pół­kach re­ga­łu.

– Sta­ram się coś wy­my­ślić – oświad­czy­ła. – Za­wsze wpa­tru­ję się w ja­kiś punkt, kie­dy my­ślę.

– O czym my­śla­łaś?

Jak sek­sow­nie wy­glą­dasz w tych dżin­sach i do­pa­so­wa­nym kasz­mi­ro­wym swe­trze…

Po­czu­ła, jak jej po­licz­ki ob­le­wa pło­mien­ny ru­mie­niec i po­śpiesz­nie od­wró­ci­ła gło­wę w stro­nę okna.

– Bu­rza przy­bie­ra na sile – za­uwa­ży­ła.

Była to praw­da. Bły­ska­wi­ce i grzmo­ty sta­ły się jesz­cze in­ten­syw­niej­sze niż przed chwi­lą, a ule­wa prze­szła w gwał­tow­ny grad.

Lu­cien wyj­rzał na ze­wnątrz i za­klął.

– Mu­si­my prze­cze­kać tę za­wie­ru­chę. W tę po­go­dę nie­bez­piecz­nie by­ło­by je­chać sa­mo­cho­dem.

Au­drey zno­wu za­plo­tła ra­mio­na i unio­sła pod­bró­dek.

– Nie wy­obra­żaj so­bie, że wsią­dę z tobą do sa­mo­cho­du – oznaj­mi­ła.

Po­pa­trzył na nią tak, jak­by miał przed sobą upar­te dziec­ko.

– Wo­lał­bym, że­byś mi to­wa­rzy­szy­ła, kie­dy ich w koń­cu od­naj­dzie­my – po­wie­dział. – Po­win­ni­śmy im po­ka­zać, że oby­dwo­je je­ste­śmy zde­cy­do­wa­nie prze­ciw­ni temu mał­żeń­stwu.

Po moim tru­pie, po­my­śla­ła.

– Czy ty mnie w ogó­le słu­chasz? Po­wie­dzia­łam prze­cież, że nie za­mie­rzam się stąd ru­szać. Po­sprzą­tam tu tro­chę i pew­nie prze­no­cu­ję.

– Bez elek­trycz­no­ści?

No tak, kom­plet­nie za­po­mnia­ła o tej drob­nej nie­do­god­no­ści…

– Po­ra­dzę so­bie – oświad­czy­ła. – Roz­pa­lę ogień w ko­min­ku, to mi wy­star­czy. Osta­tecz­nie to tyl­ko jed­na noc.

Na­dal ob­ser­wo­wał ją z wy­raź­nym za­in­te­re­so­wa­niem.

– A co z tym two­im lę­kiem przed pa­ją­ka­mi?

Jak­że by ina­czej, mu­siał jej przy­po­mnieć o tej krę­pu­ją­cej fo­bii z okre­su dzie­ciń­stwa. To było w jego sty­lu, jak naj­bar­dziej. Ale prze­cież nie mia­ła się cze­go wsty­dzić, wręcz od­wrot­nie, po­win­na być dum­na, że uda­ło jej się za­pa­no­wać nad tym lę­kiem. Spo­ro to kosz­to­wa­ło, rzecz ja­sna – dwa­dzie­ścia osiem se­sji z te­ra­peu­tą, za któ­re za­pła­ci­ła wię­cej niż za sa­mo­chód. Cały pa­kiet obej­mo­wał trzy­dzie­ści spo­tkań, ale na ostat­nie dwa za­bra­kło jej pie­nię­dzy, naj­zwy­czaj­niej w świe­cie. Do­cho­dy za­trud­nio­nej w bi­blio­te­ce ar­chi­wist­ki nie były astro­no­micz­ne.

– Prze­szłam te­ra­pię i pa­ją­ki nie ro­bią te­raz na mnie naj­mniej­sze­go wra­że­nia.

– Na­praw­dę?

– Tak, na­praw­dę. Po­zby­łam się lęku pod wpły­wem hip­no­zy. Mogę mó­wić o pa­ją­kach, pa­trzeć na ich zdję­cia, na­wet je ry­so­wać.

– Więc gdy­byś się na­gle od­wró­ci­ła i zo­ba­czy­ła wiel­kie­go pa­ją­ka wi­szą­ce­go na nit­ce za two­imi ple­ca­mi, nie za­czę­ła­byś krzy­czeć na całe gar­dło i nie rzu­ci­ła­byś się w moje ra­mio­na?

Po­wie­dzia­ła so­bie, że nie od­wró­ci się, choć­by nie wia­do­mo co. Zna­ła od­po­wied­nie tech­ni­ki i nie wzdra­ga­ła się z obrzy­dze­niem na wi­dok pa­ję­czyn, skąd­że, po­tra­fi­ła na­wet do­strzec ich dziw­ną uro­dę. Przy­po­mi­na­ły ko­ron­ki, czy coś ta­kie­go…

Nie za­mie­rza­ła ulec ab­so­lut­nie że­nu­ją­ce­mu ata­ko­wi pa­ni­ki, o nie. Prze­szła te­ra­pię, praw­da? I po­win­na po pro­stu uśmiech­nąć się na wi­dok pa­ją­ka, bo tak się za­cho­wu­ją roz­sąd­ni lu­dzie, czyż nie?

Ser­ce biło jej co­raz szyb­ciej i szyb­ciej. Od­dy­chaj, od­dy­chaj, po­wta­rza­ła so­bie. Nie pa­ni­kuj, w żad­nym ra­zie.

A je­że­li pa­jąk na­praw­dę tam jest, gdzieś nad nią, i za­raz wy­lą­du­je na jej gło­wie? Po­bie­gnie w dół po jej ple­cach? Au­drey za­drża­ła i po­stą­pi­ła krok w stro­nę Lu­cie­na.

– Żar­tu­jesz, tak? – wy­krztu­si­ła.

– Od­wróć się i sprawdź.

Nie chcia­ła się od­wra­cać, nie chcia­ła zo­ba­czyć tego pa­ją­ka, wy­star­cza­ło jej, że pa­trzy na Lu­cie­na, naj­zu­peł­niej. Był tak bli­sko, że wy­raź­nie czu­ła za­pach jego wody po go­le­niu, ja­kiś cy­tru­so­wo-drzew­ny aro­mat, bar­dzo po­cią­ga­ją­cy. Wi­dzia­ła czar­ne krop­ki za­ro­stu na skó­rze wo­kół jego ust…

Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, od­wró­ci­ła się po­wo­li i uj­rza­ła pa­ją­ka ko­ły­szą­ce­go się na nit­ce parę cen­ty­me­trów od jej twa­rzy, do­słow­nie.

Był duży.

Ogrom­ny.

Chy­ba ge­ne­tycz­nie mo­dy­fi­ko­wa­ny, jak ja­kieś echo z epo­ki di­no­zau­rów.

Wy­da­ła prze­ni­kli­wy okrzyk i gwał­tow­nie od­wró­ci­ła się do Lu­cie­na, obej­mu­jąc go w pa­sie i wtu­la­jąc twarz w jego kasz­mi­ro­wy swe­ter.

– Wy­rzuć go stąd!

Dło­nie Lu­cie­na spo­czę­ły na jej ra­mio­nach.

– Nic ci nie zro­bi – po­wie­dział. – Pew­nie bar­dziej boi się cie­bie niż ty jego.

Przy­war­ła do nie­go moc­niej, za­ci­ska­jąc po­wie­ki. Drża­ła na ca­łym cie­le.

– Niech się boi – wy­mam­ro­ta­ła. – Po­radź mu, żeby za­fun­do­wał so­bie te­ra­pię.

Po­czu­ła wi­bra­cje jego śmie­chu pod po­licz­kiem i po­śpiesz­nie unio­sła gło­wę.

– O, mój Boże… – wy­szep­ta­ła z ta­kim na­bo­żeń­stwem, jak­by nie­ocze­ki­wa­nie sta­ła się świad­kiem wie­ko­pom­ne­go wy­da­rze­nia. – Uśmie­chasz się… Na­praw­dę się uśmie­chasz…

Jego oczy za­bły­sły i za­trzy­ma­ły się na jej war­gach, jak­by przy­cią­ga­ła je tam siła, nad któ­rą nie miał kon­tro­li. Przez gło­wę Au­drey prze­mknę­ła myśl, że ni­g­dy nie była tak bli­sko męż­czy­zny. Czu­ła de­li­kat­ną pre­sję jego pal­ców na swo­ich ra­mio­nach, cie­pły, zmy­sło­wy do­tyk.

Mi­nę­ła dłu­ga chwi­la, za­nim ode­rwał wzrok od jej twa­rzy i uwol­nił się z jej ra­mion.

– Zaj­mę się tym pa­ją­kiem – rzekł. – Za­cze­kaj w kuch­ni.

Au­drey przy­gry­zła dol­ną war­gę.

– Nie chcesz go chy­ba za­bić?

– Taki był plan. Masz ja­kąś inną pro­po­zy­cję? Po­wi­nie­nem za­brać go ze sobą do domu i kar­mić go mu­cha­mi po­da­wa­ny­mi na otwar­tej dło­ni?

Zer­k­nę­ła na pa­ją­ka i za­drża­ła.

– Może ma dzie­ci? Nie po­win­ni­śmy być tak okrut­ni…

Lu­cien po­trzą­snął gło­wą z ta­kim wy­ra­zem twa­rzy, jak­by pró­bo­wał się ock­nąć ze złe­go snu.

– W po­rząd­ku, w ta­kim ra­zie usu­nę go w spo­sób jak naj­bar­dziej hu­ma­ni­tar­ny.

Wziął le­żą­cą na pół­ce sta­rą kart­kę z uro­dzi­no­wy­mi ży­cze­nia­mi, szklan­kę z kre­den­su i spoj­rzał na Au­drey spod unie­sio­nych brwi.

– Na pew­no chcesz na to pa­trzeć?

Au­drey roz­tar­ła po­kry­te gę­sią skór­ką ra­mio­na.

– Do­brze mi zro­bi taka do­dat­ko­wa for­ma te­ra­pii.

– Może i tak. – Lu­cien wzru­szył ra­mio­na­mi i zbli­żył się do pa­ją­ka ze szklan­ką i kart­ką.

Au­drey za­sło­ni­ła twarz dłoń­mi, ob­ser­wu­jąc sy­tu­ację spo­mię­dzy pal­ców. Lu­cien wsu­nął kar­to­nik pod pa­ją­ka i przy­krył go szklan­ką.

– Pro­szę bar­dzo, je­den schwy­ta­ny pa­jąk, żywy.

Pod­szedł do drzwi, otwo­rzył je i po­biegł w kie­run­ku ogro­do­wej szo­py. Uwol­nił pa­ją­ka w su­chym, osło­nię­tym da­chem miej­scu i wró­cił, ocie­ka­jąc wodą. Au­drey po­da­ła mu ręcz­nik, któ­ry za­bra­ła z ła­zien­ki na par­te­rze.

Ener­gicz­nie wy­tarł mo­kre wło­sy i od­gar­nął je do tyłu.

– Nic nie wska­zu­je na to, by ta bu­rza mia­ła szyb­ko mi­nąć – za­uwa­żył.

Po­dob­nie jak bu­rza, któ­ra sza­le­je we mnie, po­my­śla­ła.

Co ta­kie­go miał w so­bie Lu­cien? Ża­den inny męż­czy­zna nie bu­dził w niej tak nie­opa­no­wa­nych emo­cji. Nie snu­ła fan­ta­zji na te­mat in­nych męż­czyzn, nie wpa­try­wa­ła się w nich jak za­hip­no­ty­zo­wa­na i nie za­sta­na­wia­ła się, jak sma­ko­wa­ły­by ich po­ca­łun­ki. Nie umie­ra­ła z pra­gnie­nia, by po­czuć ich dło­nie na swo­im cie­le.

A jed­nak Lu­cien za­wsze wy­wo­ły­wał w niej ta­kie re­ak­cje… Był je­dy­nym fa­ce­tem, któ­ry ją po­cią­gał. Nie była w sta­nie przejść obok nie­go, nie czu­jąc pło­mien­ne­go pra­gnie­nia, by go do­tknąć. Nie była w sta­nie spoj­rzeć na nie­go, nie czu­jąc po­żą­da­nia.

Co się z nią dzia­ło?

Nie da­rzy­ła go sym­pa­tią – był zbyt sztyw­ny i ofi­cjal­ny, rzad­ko się uśmie­chał. Uwa­żał ją za głu­pią i nie­od­po­wie­dzial­ną, tak samo jak jej mat­kę. Oczy­wi­ście tam­te dwa epi­zo­dy, kie­dy to moc­no wsta­wio­na pró­bo­wa­ła go po­ca­ło­wać, ra­czej nie przy­czy­ni­ły się do zmia­ny jego opi­nii na jej te­mat, lecz aku­rat na to nie mia­ła żad­ne­go wpły­wu.

Kie­dy Si­bel­la pierw­szy raz wy­szła za ojca Lu­cie­na, Au­drey mia­ła osiem­na­ście lat i dwa kie­lisz­ki szam­pa­na, no, może trzy lub czte­ry, po­mo­gły jej po­go­dzić się z tor­tu­rą, jaką był wi­dok mat­ki po­ślu­bia­ją­cej ko­lej­ne­go naj­zu­peł­niej nie­od­po­wied­nie­go męż­czy­znę. Nie było to ła­twe, bo prze­cież to wła­śnie ona mu­sia­ła po­ma­gać mat­ce pod­no­sić się, gdy zwią­zek koń­czył się bo­le­snym i, oczy­wi­ście, pu­blicz­nym roz­sta­niem.

Tak czy ina­czej, na­praw­dę nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go nie po­tra­fi stłu­mić po­żą­da­nia, ja­kie bu­dził w niej ten czło­wiek.

Pio­run ude­rzył tak bli­sko, że cały do­mek za­dy­go­tał. Au­drey wzdry­gnę­ła się.

– Mało bra­ko­wa­ło – mruk­nę­ła.

Lu­cien spoj­rzał na nią.

– Bo­isz się bu­rzy?

– Nie, wręcz prze­ciw­nie. Uwiel­biam ob­ser­wo­wać stąd bu­rzo­we nie­bo.

Od­su­nął za­sło­nę z jed­nej stro­ny.

– Gdzie za­par­ko­wa­łaś? Nie za­uwa­ży­łem two­je­go sa­mo­cho­du.

– Pod naj­więk­szym dę­bem – od­par­ła. – Za­le­ża­ło mi, żeby był jak naj­mniej wi­docz­ny, bo prze­cież pa­pa­raz­zi mo­gli tra­fić tu za mną.

– Ktoś cię śle­dził?

– Nie, ale na pod­jeź­dzie były świe­że śla­dy opon. My­śla­łam, że mama i Har­lan po­je­cha­li gdzieś na krót­ko, lecz naj­wy­raź­niej w ogó­le ich tu nie było.

– Może to śla­dy opon ko­goś, kto zaj­mu­je się do­mem, co?

Au­drey unio­sła brwi.

– Czy ten dom wy­glą­da na taki, któ­rym ktoś się nie­daw­no zaj­mo­wał? – spy­ta­ła.

– Słusz­na uwa­ga.

Ośle­pia­ją­ca bły­ska­wi­ca roz­dar­ła nie­bo. Gruch­nął grzmot, a parę se­kund póź­niej roz­legł się do­no­śny trzask ła­mią­ce­go się drze­wa i ło­mot wa­lą­cych się na me­tal ga­łę­zi.

– Pod któ­rym drze­wem zo­sta­wi­łaś sa­mo­chód? – ode­zwał się Lu­cien.

Au­drey roz­pacz­li­wym ge­stem zła­pa­ła się za gło­wę.

– Nie! Nie, nie, nie­eee!
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